WUTRO WYBORY! 


| Dokazji tego ważnego dła naszego kraju wydarzenia przeczytajcie 


kagment listu Naczelnika Związku Harcerstwa Polskiego. 
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spotkania mledzieiy I kandydatami na 
posłów i sódnych, dyskusje, uroczystoś- 
ci wręczenia dowodów osobistych itp. 

Aktywna praca organizacji w trak- 
cie kampanii wyborczej powinna slu- 
iyć zapoznawaniu ogółu młodzieży 
szkolnej 1 Uchwałami VII. Zjazdu PZPR, 
istotą zmian w Konstytucji PRL, progra- 
mem rozwoju spolecino-gospodarciego 
kraju i własnego środowiska, zasadami 
demokracji socjalistycznej. 

Nasza orgonizacja, licząca ponad 
dwa i pól miliona 1uchów, harcerzy i 
instruktorów zamanifestuje swe 1aango- 
iowanie pomocą w pracy komisji wy- 
borcrych, zorganizowanym „udzialem AJ 
akcie wyborczym i nosteniem „strojów 
organizacyjnych w dniu wyborów. 


Czuwaj | 


Naczelnik ZHP 
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Pa krajowym finale 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


Nawet nie przypuszcza- 
liśmy, że uczestnicy kra- 
jowego finału | Ogólno- 
polskiego Turnieju Hoke- 
jowego „Świata Młodych” 
o Puchar PZHL zaprezen- 
tują takie umiejętności. 
To była prawdziwa uczta 
dla przybyłych na prusz- 
kowskie lodowisko  kibi- 
ców. Drużyny Tęczy Ry- 
tel, SP-12 Pruszków, Żbicz- 
ków Nasielsk | SP-187 
Warstiawa  zademonstro- 


06 fiedriba najwyższego organu władzy państwowej w naszym kraju — Sejmu PRL. Od 29 lat odbywają się tu sesje parlamentarne — forum dyskusji nad podstawowymi 
pioblemomi kraju. Gmach wzniesiony w latach 1925—1929 wg projektu prof. K. Skórewicza, w czasie wojny poważnie ucierpiał. Przez cztery miesiące dniem i nocą przy 
jego odbudowie pracowali robotnicy, technicy, inżynierowie. Na miesiąc przed pierwszymi w historii socjalistycznej Polski wyborami, które odbyly się 19 stycznia 1947 roku 
gmach Sejmu był gotowy. Pierwszymi gośćmi budynku o pachnących jeszcze farbą ławach, byli jego budowniczowie. | był w tym symbol zmian, jakie zaszły w kraju. Jutro, 21 


Morea Wstyscy uprawnieni do głosowania obywatele PRL pójdą do urn wyborczych wybrać 460 posłów do Sejmu VII kadencji. 


Zdjęcia: CAF 


wały grę pełną błyska- 
wicznych akcji, poświęce 
nia i polotu. Możemy 
śmiało powiedzieć, że o 
takim właśnie finale ma 
rzyliśmy. 

O tym, jak przebiegał i 
kto wywalczył trofeum 
ufundowane przez PZHL 
dowiecie się już w no- 
stępnym numerze „Świata 
Młodych”. (zp) 


Zdjęcie: M. Srymański 


TAŃCZĄ I ŚPIEWAJĄ JUŻ 25 LAT! 


RUDA ŚLĄSKA (HSI). Już 25 lat istnieje Dziecięcy 
Zespól Pieśni i Tańca przy Zakładowym Domu Kultury 
huty „Pokój”. Na swoim koncie ma już wiele sukce- 
sów, jest dwukrotnym laureatem Ogólnopolskiego Fe- 


stiwalu Zwiazku Zawodowego Hutników, wielokrotnie 
występował w telewizji, a także w katowickim „Spod- 


ku”. Dziś zespół liczy 120 dziewcząt i chłopców w wie- 
ku od 4—14 lat. W swoim repertuarze mają oni m. in. 
śląskie tańce ludowe, tańce współczesne orar hiszpań- 
skie bolera, Opiekę nad zespołem od lat sprawują: 


choreograf — Irena Piechniczek oraz d 


— Paweł Kotucha. (ach) 


yrygent orkiestry 


Na świa towej scenie 
a, 


Rodezja przed 
rozstrzygnięciem 


Przed przeszlo 10 laty — od 11 
listopada 1965 roku — samo- 
zwańczy reżim w Rodezji usilo- 
wal dowieść, że jednostronne 
ogłoszenie niepodległości priex 
przedstawicieli 270-tysięcznej 
grupy białych osadników stwa- 
ria siansę na utrzymanie w 
Afryce państwo opartego na ra- 
sistowskich _ wroroch sqsiedniej 
Republiki Poludniowej Afryki. 
Prier te lata reżim lana Smitha 
lekceważył sankcje nalożone na 
Rodezję, brutalnie tlumil jakie- 
kolwiek walki narodowowyzrwo- 
leńcze ponad 5-milionowej lud- 
ności afrykańskiej tego kraju. 

Krótkowiroczny polityk Smith 
liczyl na niezmienność układów 
na politycznej mapie Afryki. Wy- 
darienia ostatnich dwóch lat, a 
siciególnie rozpad  portugol- 
skiego imperium kolonialnego 
i powstanie nowych  niepod- 
ległych państw afrykańskich — 
Mozambiku i Angoli, zmieniły 
calkowicie korzystny dla Smitha 
układ sił w tej części Afryki. 

Ogłoszenie przed kilku tygod- 
niami przer Morambik stanu 
wojny i blokady gospodarczej 
Rodezji — spowodowane aktami 
agresji z jej strony — podcięły w 
1asadniczy sposób podstawy 
gospodarcze rasistowskiego reii- 
mu. Przez Mozambik przechodziła 
bowiem dotąd większość towa- 
rów  eksportowanych z Rodezji. 
Również większość  podstawo- 
wych produktów niezbędnych do 
funkcjonowania państwa naply- 
wać mogla tylko przez linie ko- 
lejowe lączące Rodezję 1 mo- 
zambickim portem Beira. 

Decyzja Morambiku jest do- 


kladnym wykonaniem zaleceń 
ONZ w sprawie zastosowania 
sankcji gospodarczych wobec 
Rodezji. Natychmiast po dekla- 


racji prezydenta Mozambiku, Sa- 
mory Machela, sekretarz gene- 
ralny ONZ Kurt Waldheim, wy- 
stąpil z apelem o pomoc mię- 
pdeeżwkioj dla Mozambiku, by 
zrównoważyć straty gospodarcze, 
jakie poniesie ten kraj w związ- 

u x zamknięciem granic 1 Ro- 
dezją (sracowane sq one na 
kwotę ok. 40 min funtów  szter- 
lingów). 

Smith ma obecnie przed sobą 
jedną, jedyną już szansę — prze- 
karać natychmiast władzę w rę- 
ce ludności afrykańskiej, bez 
żadnych wstępnych warunków. 
Tak jak tego żądają przedsta- 
wiciele Afrykańskiej Rady Naro- 
dowej (ANC) kierowani przez 
Abela Murorewa. W prieciw- 
nym przypadku może wybuchnąć 
wojna i to na szeroką skalę. 
Wojna, w której perspektywę 
zwycięstwa mają czarni patrioci. 

Ostatnie doniesienia agen- 
cyjne mówią o powołaniu do ży- 
cia Zjednoczonej Armii Wyzwo- 
leńczej Zimbabwe, złożonej z 
oddziałów swych organizacji nie- 
podległościowych. Partyzanci dys- 
ponują poważną siłą dobrze wy- 
szkolonych żolnierzy. Biali mogą 
im w najlepszym przypadku 


przeciwstawić 50 tys. armię. Tylko 
na jak dlugo? 


K rei ma swoje ma: 
rienio, kożdy do cze- 
goś dąży i czegoś od 
łycia oczekuje. Marzenia 
zmieniają się wraz z wle- 
klem. czym innym każdy 
marzy mając lat dziesięć, a 
o czym innym w starszym 
wieku. Wówczas kiedy musi 
zdecydować o swojej przyst: 
lości. 

Kraj nasz wchodzi właśnie 
w nową pięciolatkę. Zmiany 
jakie zachodzą dookoła, ma: 
ją znaczenie dla nas wszyst 
kich, dla naszych rodzin, 
przyjaciół. Mają wpływ tak- 
ie na to, o czym marzymy i 
co robimy obecnie. 

e Jlokie są prognienia 
waszych kolegów, tych, któ- 
ry 1a lat kilka pójdą na 
studia lub .orpoczną pracę 
zawodową? 

© lok wyobrażają sobie 
realizację swoich zamierzeń? 

e Jakie zmiany przewidu- 
ją w życiu ich rodzin w ciq- 
gu tych pięciu lat? 

Z takimi właśnie pytaniami 
zwróciliśmy się do około stu 
osób. Nasza błyskawiczna 
sonda objęła grupę młodzie- 
ży od lot 10 do 17. 


CHCIAŁABYM 
PRZESKOCZYĆ... SIEBIE 


— Muszę poprawić swój 
wynik sportowy i skoczyć 
wzwyż 150 cm. Mój wzrost 
wynosi mniej niż półtora 
metro. Wiem, czuję to, że te- 
go dokonam, chociaż jeszcze 
mi do tego wyniku brakuje 
sporo centymetrów. To dla 
mnie jest niezwykle ważne, 
bo po szkole podstawowej 
wybieram się do liceum 
sportowego. Uprawiam rów- 
nież sport narciarski. Tej zi- 
my zdobyłam Il klasę. Muszę 
więc zdobyć klasę pierwszą. 
A w rodzinie? Tata z pew- 
nością pójdzie zdobywać ja- 
kiś dotychczas nie zdobyty 
szczyt, może w Himalaje, a 
może gdzie indziej, a Mal- 
gośka.. niech mówi sama. 
Joasia Brańska, kl. VI, W-wa 


BĘDĘ ZWIEDZAŁA 
ŚWIAT 


— Pierwsze to zdać matu- 
rę. Drugie — dostać się na 
studia na matemotykę. Trze- 
cie — zwiedzać świat. 

— Skąd pieniądze? Na 
studiach natychmiast zapiszę 
się do klubu studenckiego i 
do spółdzielni studenckiej 
„Plastuś”. Studenci zorgani- 
zowani w „Plastusiu” myją 
okna, dokonują przeprowa- 
dzek, pilnują dzieci, zwalają 
węgiel...  Robiq dosłownie 


Zwyciężyła 


wszystko na co jest zopotrze- 
bowanie. Ja teł będę praco- 
wała, a pleniądze odłożę na 
zwiedzanie świata. Pracowa- 
łam już w szklarniach w cza: 
sie ostatnich wakacji. 


Malgosia Brańska 
IM kl. LO Warsrawa 


WYMYŚLĘ ROBOTA 


— Moje najbliłsze marze: 
nie — to dostać sią do klasy 
matematycznej. Potem zajmę 
się różnymi - wynalazkami 
Mołe mi sią uda zrobić ro 


nę się na studio, to jak naj- 
szybciej I46 do wojska I po 
wojsku startować na wyłszą 
uczelnię. 


Muszę slą toł nauczyć 
wielu treczy, Po plerwsze — 
gotować | prać, Moja matka 
ra (rmy lata wypływa w rajs 
dookoła twiato, Muszą sią 
do tej pory usamodzielnić 
Chcę równioł rozpocząć bu 
dową jachtu z slatkobotonu 
To bądzio  przedsiąwziącia 
długofalowe, ale rospocząć 
muszą w tej włałnia piącia 


scy go conili, bo był bardzo 
dobrym murarzem. Tatuś toż 
pracuje w budownictwie. | 
teł go ludzie szanują. | ja 
marzę o tym, by mnie szano 
wano. Bylem na praktyce 
budowlanej. Układaliśmy 
klepki w bloku. Oczywiście, 
wszystkie zla odkladałem na 
bok, łaby podloga była be 
«zpar, Jak majstor zobaczył 
moją robotą, aż sią za boki 
ilopal za śmiechu, | mówi 
do mnie, łe tak pracując 


ło nawot na chlab nie zaro 
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chcą 5 


Jedna moj 
nauczyciel 
statpia sw, 


pomaga 


bota, takiego do kuchni. Są 
już roboty? E, to nie takie- 
go. Co to za udogodnienie, 
kiedy maszynę trzeba skrę- 
cać, rozkręcać, myć, wszyst- 


ko przygotowywać samemu. 
Mój robot robić będzie 
wszystko sam. Sam weźmie 
mąkę, dosypie soli, doleje 


wody, i zrobi zacierki. Albo 
upiecze ciasto. A mamusia 
tylko będzie naciskać odpo- 
wiednie guziczki. | wtedy ma- 
my będą miały czas na inne 
sprawy. 

A za pięć lat moje młod- 
sze siostry będą już chodziły 
do szkoły. Ale nie wiem, czy 
coś się u nas zmieni, bo 
mamy ładne mieszkanie. 
Chyba że tatuś kupi samo- 


chód. 
Monika Turkiewicz, 
kl. IV Mrągowo 


MUSZĘ SIĘ 
USAMODZIELNIĆ 


— Oj, najbliższe pięć lat 
to bardzo pracowity okres. 
Za dwa lata powinienem 
zdać moturę. Jeśli nie dosta- 


sprawie Bezpieczeństwa i Współpra- 


cy w Helsinkach. 


latce. Muszę również zdobyć 
stopnie żeglarskie. 
Przemek Liziniewicz 
— Warszawa 
ŻEBYŚMY ZNOWU 
BYLI RAZEM 


Uczę się dobrze i właściwie 
mam tylko jedno pragnienie. 
Moi rodzice się rozeszli. Ja 
wiem, że oboje sq nieszczęśli- 
wi. A najgorzej mnie. Założy- 
łam więc sobie cały plan 
taktyczny, żeby ich znowu 
zbliżyć do siebie. Nie wiem 
czy to się uda. 

Specjalnie organizuję niby 
to przypadkowe spotkania, a 
kiedy tatuś przychodzi mnie 
"odwiedzać zawsze coś wymy- 
ślam, żeby został dłużej i zo- 
baczył mamę. (Mama, jak ma 
przyjść tatuś wychodzi z do- 
mu). Staram się pomagać 
mamie, żeby nie była taka 


zmęczona. 
Grażyna Lisińska II kl. LO 


MARZĘ O TYM, 
BY MNIE SZANOWANO 


Mój dziadek był budow- 
lańcem. W miasteczku wszy- 


rach głosów odwetowców i wszyst- 
kich przeciwników odprężenia. Os- 
tatecznie jednak opozycja znalazła 


bię i czas żebym się zaczął 
życia uczyć... Tak jest na 
większości praktyk, na któ- 
rych byłem. Więc marzę o 
tym, żeby po Zasadniczej 
skończyć Technikum, zostać 
majstrem i przegonić z ro- 
boty wszystkich brakorobów. 


Heniek Trześniecki, 
II kl. Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej 


CHCĘ PRACOWAĆ 
w zoo 


W tym roku matura! Z ca- 
łego serca pragnę dostać 
się tu w Olsztynie do Ako- 
demii Rolniczo-Technicznej na 
zootechnikę. Kocham  zwie- 
rzęta. Podobno w Olsztynie 
ma powstać Ogród Zoolo- 
giczny. Najchętniej pracowa- 
łabym tam. Jeśli nie, to w 


jakiejś stadninie koni. Od 
dziecka marzyłam, żeby mieć 
własnego konika. Zawsze 
prosiłam tatusia, żeby mi 
kupił. A tatuś odpowiadał, 
że dobrze, kupi, jak będzie- 
my mieli własny domek. 


Szkoda 
rozgrywki polit 
wamo rozbudzać 


— 


cji koleżankom | isu 
niektórzy mówią, 4 
im tłumaczę 

bo wszystko 
Chciałabym 
szkole, 
dzień, gdzie 
rządzone gabi 
łam, że już 
w Łodzi. Sie 
na wojewó 


gdzie 


u nos za pi 
zbudują takie 
chciałabym 
mieście, kt 
rośnie i 
wiemy, że 
mieszkomy 
biórki. A my 
domek dost 
nie w blok 
wodą, z © 
waniem, z la 
Marzena K 


owalska £ 
* 

Ze względu 
niektórych por 
matów na prośbę 
zmieniliśmy ich 
miejscowości 
powiedzi są auie 
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Ratyfikacja tych porozumień w z 5 
RFN przebiegała burzliwie. Wynego- sb b dzo c Łyda pna 
cjowane w Helsinkach rozwiązania Rząd RFN, osobiście kanclerz AKCRĄĄ Ee 
RE , Z z nież Ka 
— po akceptacji przez rząd RFN Schmidt i wicekanclerz Genscher, Y k ZE 
„POLSKA NIEZN 


dobra sprawa 


niemieckich przed 1945 r., a ponadto 
udzieli Polsce długoterminowego 
kredytu w wysokości 1 mld marek 
dla sfinansowania wzajemnej współ- 
pracy gospodarczej. Polska w ciągu 
4 lat udzieli zgody na wyjazd ok. 


a także szereg innych osobistości 
przy wsparciu większości społeczeń- 
stwa zachodnioniemieckiego — zaan- 
gażowało się niezwykle aktywnie w 
obronę porozumień it walkę o ich 
ratyfikację. 


19 lutego Bundestag 
porozumienie znaczną większością 


oraz partie koalicji rządzącej: soc- 
jaldemokratyczną SPD i liberalną 
FDP — parafował swoim podpisem 
w październiku ub.r. w Warszawie, 
minister spraw zagranicznych RFN, 
wicekanclerz HANS DIETRICH 
GENSCHER. Opozycyjne stronnic- 
twa chrześcijańskodemokratyczne w 
RFN — CDU i CSU — zajęły jednak 


WIADA SIĘ ZA NO 
STOSUNKÓW Z RFN ny 
CIE UKŁADU Z 7 
R. ORAZ POROZUM!I 
NEK — stwierdził 
czym spotkaniu w Po 
Gierek. — CZYNIMY W 
KONANIU, ŻE ODPC |. 


ZGODNIONE w ub.r. w Hel- 
sinkach przez I sekretarza KC 
PZPR, EDWARDA GIERKA i 


U 


kanclerza RFN, HELMUTA SCHMI- 


DTA porozumienia, dotyczące dal- 
ratyfikował 


szej normalizacji stosunków między 


PRL i RFN, mabrały mocy obowią- 120—125 tys. osób, które w ramach 
zującej. akcji łączenia rodzin pragnęłyby 0- wrogie stanowisko wobec tych uk- głosów. Głosowało za nimi również INTERESOM OBU, „ 
Tch realizacja oznaczać będzie puścić nasz kraj. ludów i rozpętaly antypolską kampa- 15 posłów CDU. - 12 marca w dniu NYCH W SERCU FUR JI 
wzajemne wypłacanie rent i emery- Te sprawy stanowiły kwestie  nię. Krytykowały porozumienia ja- debaty w Bundesracie, kiedy okaza- JÓW I NARODÓW Nd 
tur osobom, które nabyły do tego sporne od momentu podpisania w ko niekorzystne dla RFN, zapomina- ło sie, że 2 rządy krajowe kierowa- SZEROKIE MOŻLIWOŚ 0 
jąc o historycznym rachunku krzywd, ne przez działaczy CDU poprą poro- JU WSPÓŁPRACY GOA 


w 1970 r. układu o normalizacji sto- 
sunków między PRL i RFN. Zobo- 
wiązania, które obie strony uznały 


CZEJ, KULTURALNE. „7 fs 
WO-TECHNICZNEJ OF 
PRACY W INNYCH DŻ; gli 


zumienia, opozycja zdecydowała się 
głosować za nimi. Bundesrat ratyfi- 
kował je jednogłośnie bez jakich- 


prawo, przez instytucje ubezpiecze- 
niowe (tego kraju, w którym zamie- 
szkują. Rząd RFN wypłaci Polsce 
Sza 1,3 Ra acek tytułem wy- za możliwe do przyjęcia, otwierają 
wnania kosztów związanych z wy- więc możliwość dalszego rozwoju całej tej wrzawie CDU i CSU cho- kolwiek poprawek. M POG 
współpracy obu państw w duchu za- dziło przede wszystkim o pozyska- zadowoleniem orzyjeliśj) UM BY PROCES TEN + 
JERZ* 


płatą rent i emerytur osobom, które 
takie prawa nabyły od instytucji sad przyjętych przez Konferencję w nie sobie w nadchodzących wybo-  cięstwo dobrej sprawy i rozsądku 
| pa ; „A 


jakie. zadał Polsce niemiecki fa- 
szyzm. Domagały się poprawek do 
porozumień i nowych rokowań. W 


wali, że są wśród zalogi fachowcy, 
ie dadzą sobie radę, zanim zdołali 


1 


; dniu 14 lutego br. redakcja nasza objęła wraz 
1 czytelnikami patronat nad „statkiem „Polskich 
linii Oceanicznych noszącym imię wielkiego że- 
gro, który jako pierwszy z Polaków opłynął samotnie 
dookoła świat. 
Żeby nosz wspólny patronat przebiegal sprawnie, two- 
redakcji naszej oraz redakcji „Jantara” w Szcze- 
cinie KLUB PRZYJACIÓŁ m/s „LEONID TELIGA". 
- Gulonkiem KLUBU może zostać każdy czytelnik „Świata 
Młodych" czy też „Jantaro”, który spelni podstawowy wa- 
_ mnek: będzie podnosić swoją wiedzę o morzu i o gospo- 
dorce morskiej oraz wykonywać będzie stawiane przez re- 


dokcję zadoni 


) 
AZP, 
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przecież to wszystko w miejscu stoil 
Co ty zresztą wieszi Te twoje dwa- 
dzieścia trzy lata nie umywają się 
do naszego doświadczenia. Wtedy 
Adam skrzyknął młodych. „= Nie 
będziemy nikogo namawiać do po 
mocy. Sami damy sobie radę". Róż- 
nie bywało. Jedni pracowali co- 
dziennie, przekraczając kilkakrotnie 
godziny podjęte w zobowiązaniu. 
Inni nawet tego nie przepracowali, 
Adam każdą wolną godzinę spędzal 
na budowie. Miewał zwątpienia, ale 


im swoje do 


skończyła 


1 okręgu wałbrzyskiego. 
ELZBIETA JEDLIŃNSKA 


DOM MOI 


0 świata 
młodych 


Żamaczamy, że do KLUBU mogą należeć harcerskie 
drużyny i szczepy, jak też i młodzież niezorgani- 


pewien czas, spośród najbardziej aktywnych człon 
s BU będziemy wyłaniali grupę, która spotka sie 
a Szczecinie z załogą m/s „LEONID TELIGA”. 


le 1 
| 6 
GOL m kto chce zostać członkiem KLUBU PRZYJA- 
Teligi; ś „LEONID TELIGA", przeczyto książkę Leonida 
R l „Opty dookoła świata”. 
| nan?” harcerskie lub drużyny zorganizują kominek 
1 konku, Y wielkiemu żeglarzowi, czy też morską zabowę 


 dldęgą gi Sulzami, do których pytań jak i odpowie- 

F Gao czy że: aj "kóć 

wyżej wymieniona książka. 

wychowaw, indywidualni zgłoszą len temat na godzinie 

M klasie, 4 ' zaproponują wykonanie podanych zadań 

„ich, BY czym wezmą czynny udział w organizowaniu 

A nieniu teg 

ulantara” 

Y przez szc, 
Na oddzi 

qe Klasę i wj 

Rodu), 


jo warunku przyślijcie do redakcji na- 
krótki opis wykonanego zadania, po- 
zepowego lub wychowawcę klasy. Jed- 
lelnej kartce  umieśćcie swoje imię. 
ek oraz adres szkoły lub domowy (z nu- 


|= 
JAGO, obok adresu redakcji napiszcie: KLUB 
, DVS „LEONID: TELIGA". 


na : 
wasze zgłoszenia do końca kwietnia tego 


REDAKCJA 


KAMIZELKI 


ANUJĄCA  aktual- 
P»- moda ubierania 
się „na cebulkę 
sprzyja ogromnie różnego 
rodzaju kamizelkom. Pi- 
sałam niedawno o kami- 
zelkowym przeboju — ka- 
mizelkowych kufajkach, tj. 
pikowanych z różnych ba- 
wełnianych materiałów. 
Przebój jednak  przebo- 
jem, ale w modzie egzy- 
stuje nieraz wiele  róż- 
nych rzeczy. Szałowe ku- 
fajki wcale więc nie „wy- 
gryzły” znanych od lat 
kamizelek włóczkowych. 
O tych  kamizelkach 
włóczkowych pisałam już 
nieraz, dzisiaj więc tylko 
w ogromnym skrócie. Dłu- 
gie (do bioder, za biodra 
nawet) i króciutkie (do 
talii, albo i ciut powyżej), 
przez głowę i rozpinane z 
przodu, wycięte na okrąg- 
ło i w szpic lub w karo, 


gładkie, jednobarwne i 
różnokolorowe np. w pas- 
ki z resztek bardzo wielu 
bardzo różnych włóczek 
Nosi się do spódnicy, do 
spodni, na sukienkę. 

Przy „cebulkowym” sty- 
lu ubierania się bywa tak, 
że mamy na sobie koszu 
lową bluzkę, na bluzkę 
zakładamy  pulowerek : 
długim rękawem, na pu- 
lowerek kamizelkę, a na 
kamizelkę sweterek  roz- 
pinany z przodu, Może być 
też kamizelka założona 
na golf, a na kamizelkę 
włożona flanelowa bluzka 
z długimi rękawami, która 
zostaje z przodu rozpięta 
aby kamizelkę było wi- 
dać. Albo jeszcze jakoś 
inaczej. W każdym razie 
jedno jest pewne — bez 
takiej kamizelki trudno 
jest się obejść! 

RIUSZKA 


Romek. 15 lat, uczeń klasy 
ósmoj, harcerz (aktualnie do 
żadnej drużyny nie należy), 
wlosy ciemne, szczupły, u- 
prawia pływanie i piłką rę: 
cznq. Mioszka w dużym 
wojowódzkim mieście. 


OPOWIEŚĆ ROMKA 


YLEM rawire dobrym harceriem. 

B To rnaczy ja chyba niądy nie by* 
lam lepsty niż lnni, ale druhna 
uwatała, ie jastam dobry, Jesrcia w 
piątej klasie jak byl alert i trzeba bylo 
spotkać sią 1 ciekawym cilowiękiam, to 
postedlam do jadnago laklego pana na 
nasraj ulicy, co był partyrantem. | om 
mi mnóstwo rrecry opowiedział, | dal 
tb6ine pamiątki, To sią chyba  druhnie 
tak spodobalo, ie tarar potem 1asła- 


Zdarzenia i dylem 


lem zastępowym. W siódmaj klasie na 
wiosnę dostalem nawet tzw. Odznaką 
Waiorowego Harcarra. Ta odznaki, to 
miały być wręczane na jesieni, ole je- 
szcze przedtem, w czasie wakacji po- 
jechalem w nagrodę na obóz na Węq- 
ry. We wrześniu druhna powiedziała, ie 
jak ktoś chce mały urlopik, to ieby wę 
zglosić. To ja się zgłosiłem i poprosi- 
łem o miesiąc urlopu. Chciałem na po- 
ciqtku roku trochę lepszych stopni 1la- 
pać, to potem jest lżej. W czasie tego 
urlopu dowiedzialem się, ie inni do- 
stali te odznaki, a ja nie. Druhna po- 
wiedziała, ie ja nie chodzę na 1biórki, 
ło mi się Odznaka Wrorowego Harce- 
rza nie należy. 


lak bylem na tym obozie na Węq- 
rzech, to wysłałem do druhny dwie 
kartki. Jedną 1 Budapesztu i jedną 1 
obozu, więc chyba nie powinna być 
obrażona. Nie wiem. Ja myślę, ie druh- 
na, to się pewnie trochę  ialamała. 
Crym? Że ci, co dwa lata temu byli jej 
pupilkami, to teraz piją i palą. O, du- 
io jest u nas takichi | druhna musi o 
tym wiedzieć. Milo jej nie jest! 


Ja chodzilem potem 1a druhnqą, be 
chcialem się dowiedzieć, co ma prre- 
ciwko mnie, ale ona mówiła, ie ta tył- 
ko dlatego, że na zbiórki nie chodzi- 
lem. Byl mój kolega re mną i on po- 
świadczył, że druhna sam dola mi ten 
urlop, to ona na to „ty jeste taki 
sam jak inni, pewnie też pijesz i pa- 
lisz, nie wierzę ci”. Dlatego myilę, ie 
druhna się po prostu załamała, a o mo- 
im urlopie rapomniała. Stara już jest. 


A potem poprosiła mnie w końcu 
października sama na jeszcze jedną 
zbiórkę. Nie mam pojęcia dlaczego 
mnie tam ciągnęła?! Nasza szkoła pPo- 
lączyla się z sąsiednią szkolą i harcer- 
stwo tei się połączyło. W tamtej szkole 
byl szczepowy (nasza druhna była szcze- 
pową), który powiedzicł, ie r naszego 
szczepu, to weźmie tylko 10 chłopców i 
10 dziewczynek. Więcej nie chce, bo w 
naszym szczepie ile się dzieje, więc po 
co mu to. 


On miał rację, tamten szczepowy. 
Nasz szczep, to ostatnio 1upelnie 1e- 
szedl na psy. Na przyklad? Na przykład 
sprawności były robione na lipę. Kie- 
dyś zdobywaliśmy je solidnie, ale te, co 
np. ostatnio ja zdobylem, to sprawdzi- 
lem potem z regulaminem i co naj- 
mniej połowy rzeczy nie wiem. Kiedyś 
to były u nas organizowane różne rre- 
czy, a teraz nie, nic się nie dzieje. Zu- 
chy, to ciągle, co niedziela, jeżdżą na 
rajdy, a my — nie. Ja terax, to mam 
taki plan — znależć dobrą drużynę, nie 
taką jak nasza, co by mnie przyjęła. 


A tamta zbiórka, co mnie druhna po- 
prosiła, to miały być takie wybory. 
Druhna wybierała tę dwudziestkę, tych 
10 chłopców i 10 dziewczyn, które do 
tamtego szczepu miały Przejść. Nie 
wiem po co mnie druhna tam poprosi- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


la, wybrała tylko 8 chłopców. Mnie ni 
chociaż mogła jeszcze dwóch. | tak s 
tych ośmiu tylko dwóch się u now. lo 
siciepowego zglosilo, reszta obrazila 
się. Na druhnę? Nie, nie wiem. Chyba 
tak LJ ogóle, bo w ogóle to nasra dru: 
iyna się strasznie po wakacjach ror- 
padła. 


A <o bylo 1 moim zastępemł No, 
też się rozpadl. Ja nie wiem dlaczego. 
Po prostu. Jak ja poszedlem na ten ur- 
lop, te mial zastęp prowadzić mój ra- 
a R on nagle wyjechał do in: 
nego miasta, to trochę zastępu nie pro- 
wadiil nikt, a potem ESR ę aż 
sali. Czy czuję się winny? Nie, dlacre- 
go mam się czuć winny? Ja czuję się 
pokrzywdzony, przecież mówilem. 


Czy chciałbym należeć do tego no- 
wego srciepu? Nie, chociaż to jest 
dobry szczep. Co to znaczy dobr 
szczepł No, taki, gdzie się coś drieje 
i gdzie dużo rzeczy jest organizowanych 
— jakieś rojdy, biwoki, wycieczki. Kto 


Zdarzenia i dylematy 


RÓŻNE 


STRONY 
MEDALU 


powinien organizować? No, myślę, ie 
druh lub druhna, a my wszyscy poma- 
gać. Cry ja bym coś mógł zorgani- 
iować? No, niby jak? Prrecież ja terar 
do niczego nie należę! 


A wracając do tego nowego szczepu, 
to nie będę się pchal. Nasza druhna 
łam będzie zastępcą szczepowego a ja 
nie chcę jej wchodzić w oczy, skończy- 
lem już walkę. Jaką walkę? No, pyta- 
lem się, chcialem się dowiedzieć, co 
ona ma przeciwko mnie. Na tamtej 
zbiórce, co wybierała tych do nowego 
srciepu powiedziała, że przejdą tylko 
dobrzy harcerze. Uznała widocznie, że 
ja jestem zly. 

Mój zastęp byl redaktorski. Prowa- 
dziliśmy gazetkę, jeździliśmy na różne 
rajdy, wyjeżdialiśmy na rowerach poza 
miasto. Akcja 1imowa 73/74, to bylo 
cudownie zorganizowane — mieliśmy za- 
łatwione lodowisko, byly urządzane róż- 
ne gry, różne zabawy. Ale pod koniec 
7A roku to wszystko zaczęło się psuć, a 
potem, to już nie byl szczep tylko dru- 
iyna. Moi harcerze 1 zastępu powie- 
dzieli mi, że odchodzą nie dlatego, że 
zastęp jest zły, czy koledzy są źli, tyl- 
ko dlatego, ie nie mogą już wytrzymać 
w tym szczepie. 

la jestem harcerzem cały czas. Znaj- 
dę tylko drużynę, która zechce mnie 
przyjąć i będę należał. Składki mam 
zapłacone, zawsze placilem 1a cały 
rok szkolny 1 góry. Dobry zwyczaj, niet! 
Terax mi nikt nie powie, że nie jestem 
harcerzem. 

Ci, co poodchodzili 1 naszej drużyny 
dawniej, to nie tęsknią za harcerstwem, 
ale ci, co ostatnio, to bardzo by chcie- 
fi coś robić, gdzieś się zapisać, tak jak 
ja. Znamy taką jedną szkołę, gdzie jest 
taki dróh szczepowy, co wydaje rozkazy. 
Czy lubię rozkazy? Och, po prostu, to 
jest prawdziwy druh. Nasra druhna, to 
nas tak trochę rozpuścila. Niektórzy, 
to nawet papierosy zaczęli przez druh- 
nę palić. Dlaczego przer druhnęt Po 
prostu — druhna nas tak chwaliła, „że 
my to nigdy mie będziemy palić, bo je- 
steśmy takimi i, że... 
no, normalnie, na złość. 


Ja myślę, że 1 tym szczepem, to bylo 
tak, że druhna przeceniła wszystkich, bo 
nie wszyscy byli tacy super, byli i tacy, 
co wcale nie byli prawdziwymi harce- 
rami, a należeli tylko po to, żeby na 
zabawy za darmo chodzić. Na zbiórki 
wcale nie chcieli i jak druhna przesta- 
ła sprawdzać listę, to oni na zbiórki 
nie chodzili. Ci dobrzy, to wtedy odesz- 
li, bo im to się podobało. I zostali sa- 
mi źli. Ja też zostalem? No tak, rze- 
czywiście zostalem. Z tego by wynika- 
ło, że tei jestem zły. Przyjmie mnie 

więc jakaś dobra drużyna, czy niefl 


Opowieść Romka spisała: 
EWA KŁOSIEWICZ 


O W ŻYCIU DECY- 

DUJE: zolnteresowania, 

praca, charakter, przy: 
padki losu? Jak trafić na swo- 
ja drogę? A mołe wystarczy 
wsiąść na właściwego konia, 
a ten rowiedzie wprost do 
sukcesu? Kałdy się zastana= 
wio, analizuje swoje doświad- 
czenia, ale trudno nakłonić 
ludzi do zwierzeń. Większość 
jest nieśmiała. Sq tacy | 
wśród pisarzy, Na szczęście, 
autorka Najlepszej Książki 
dla Młodzieży roku 1975 (wy- 
różłniona przez red. „Nowych 
Książek”), pani Ewa Nowac- 
ka okazała się szczera | bot: 
pośrednia. Sama bardzo cie- 
kawa ludzi gotowa była speł- 
nić życzenio czytelników, któ- 
rzy pozo książką chcą poznać 
i autora, chcą wiedzieć, jak 
wygląda, jak żyje, jaki ma 
charakter... 


ZAINTERESOWANIA? 


OD TEGO SIĘ 
ZACZYNA 


— Moje pisorstwo zaczęło 
się od wielkiej miłości do hi- 
storii. Od wczesnej młodości 
najchętniej czytam książki hi- 
storyczne. Interesowałam się 
zawsze archeologiq;: historią 
kultur materialnych. Bo dla 
mnie historia kończy się na 
XIII wieku. Najbardziej cieka- 
wi mnie starożytność i wcze- 


sne średniowiecze. Moje po- 
wieści historyczne dla mło- 
dzieży redaktorki określają 


jako cykl Wielkich Rzek. Bar- 
dzo trafna nazwa, Nil, Gan- 
ges, Eufrat, Tygrys — tam 
powstawały najstarsze cywili- 
zacje świata i tam przed wie- 
kami żyki bohaterowie moich 
książek: „Szubad żąda ofia- 
ry' (1969), „Ursa z krainy 
Uartu* (1970), „Śliczna Ta- 
mit* (1971), „Biały koń bo- 
gów” (1973). 


CIEKAWOŚĆ? 
PIERWSZY STOPIEŃ 
DO... TWÓRCZOŚCI 


— Czytam historyczne źród- 
ła i natrafiam na zagadkę, 
którą sama sobie muszę roz- 
wiązać. Archeolog angielski 
Leonard Wooley opisał od- 
kryte w latach 1927/28 groby 
sumeryjskich królów. W jego 
relacjach ze znalezisk w gro- 
bie królowej Szubad zastano- 
wiło mnie to, że wszystkie cza- 
szki młodych dziewcząt odda- 
nych na ofiarę miały diademy 
na czołach, tylko jedna z 
tych dziewcząt ściskała go w 
ręku, dlaczego? Kto to może 
wiedzieć. Historia Sumerów 
jest tak stara, że przy niej 
piramidy egipskie wydają się 
zupełnie młode. Jednak fakt 
ten nie dawał mi spokoju. 
podsunął pomysł powiesci, 
która ukazała się pod tytu- 
„Szubad żąda ofiary". 

Kiedyś znów zdumiała mnie 
postać największego władcy 
starożytnych Indii, Asioki (Ill w. 
p.n.e.). Dlaczego obok  in- 
nych mądrych praw, wydał 
edykt zabraniający składania 


ofiar ze zwierząt? Przez wie- 
ki każdy królewski syn po 


lem 


SZYSCY wiemy, że 
mleko jest najnie- 
zbędniejszym  skład- 
nikiem pokarmowym. Zanim 
jednak znajdzie się ono na 
naszym stole w postaci mo- 
sła, śmietanki, kefiru czy se- 
rów, musi ulec odpowiedniej 


przeróbce. Zajmują się nią 
pracownicy przemysłu spo- 
iywciego, którzy ukończyli 


szkoły zawodowe lub techni- 
ka ze specjalnością mleczar- 
stwo i przetwórstwo mleczne. 
Szkół zawodowych  przygoto- 
wujących do tego typu pra-* 
cy jest w naszym kraju kil- 
kanaście. 

Mleczarz pracuje najczęś- 
ciej w  zautomotyzowanych 


Spotkania z pisarzami 


NA WŁAŚCIWEGO 
WSIĄŚĆ KONIA.. 
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I tak się trudno rozstać... Jeszcze pogadaloby się o tym | owym, a tu na panią Ewę 
nie napisane książki, a na Mikołaja nie odroblone 


dojściu do dajrzałości prowa- 
dził ofiarnego konia przez 
cały kraj. W powieści pt. 
„Biały koń bogów” opisałam 
wędrówkę młodego Asioki za 
swoim koniem ofiarnym. Być 
może to przeżycie młodości 
spowodowało późniejsze wy- 
danie edyktu. Prawda miesza 
się w moich książkach z 
prawdopodobnym zmyśleniem. 
Do rozwiązania jednej zagad- 
ki i napisania powieści czy- 
tam nieraz i kilka lat. Jak 
już wszystko wiem, a powieść 
układa mi się w głowie roz- 
dział po rozdziale, zaczynam 
opowiadać ją czytelnikom. | 
jest to ta część pracy, którą 
mniej lubię, pisze mi się bo- 
wiem niełatwo. 


SEKRET? PRACA BEZ 
WYTCHNIENIA 


Pierwsza książka Ewy No- 
wackiej „Rok trzech ceżarów'” 
wyszła w 1967 roku, „w trzy 
dni po urodzeniu Mikołaja” — 
jak określa historyczną datę 
sama autorka. Dziś syn Miko- 
łaj ma 9 lat, a pisarka w do- 
robku 18 książek! Dwie książ- 
ki w ciągu jednego roku, 
praca zawodowa w redakcji 
literackiej programu PR dla 
dzieci i młodzieży, syn, dom, 
ogród... 


— Jak Pani to robi? 


— Wszyscy mnie pytają, jak 
udaje mi się godzić tak wiele 
obowiązków. Przyjaciółka mo- 
ja się śmieje, że będzie ten 
sekret sprzedawała po mojej 
śmierci. A ja nie mam sekre- 
tu, po prostu nie tracę cen- 
nych godzin życia na spanie. 


co 
A) 


A 
KLASO 


halach produkcyjnych w po- 
zycji stojącej lub w ruchu. 
Jego praco polega na 
sprawdzaniu czystości, kwa- 
sowości i zawartości  tłusz- 
czu w mleku, produkcji śmie- 
tanki, serów, twarożków, na- 
pojów mlecznych, wyrobie 
kazeiny dla potrzeb przemy- 


Świat taki ciekawy.. Mało 
sypiam, pewnie dlugo nie po- 
żyję. 

— Wierzy Pani w to, że 
człowiek jest kowalem włas- 
nego losu? 


— Wierzę. Świat ofiarowuje 
nam bardzo dużo, a my nie 
zawsze potrafimy brać. U nas 
wielu jest ludzi chorych na 
„chciejstwo”, każdy by chciał, 
ale zawsze mu coś przeszka- 
dza. Ma więc żal, że innym 
się udało, że ktoś inny otrzy- 
mał nagrodę, wygrał konkurs, 
zaproponowano mu ważne 
stanowisko. Każdy w głębi 
duszy czuje się zapoznany, 
niedoceniony, ciągle liczy na 
fakty z zewnątrz. Coś się sta- 
nie, los się odmieni i nagle 
okaże się przyjazny. Tymcza- 
sem przeciwności losu moż 
na wykorzystać dla siebie. 
Człowiek sam siebie realizu- 
je, jakby się sam stwarzał. 
Możliwości jest wiele, a nami 


rządzi stereotyp  utrwalany 
przez telewizję: żeby być 
szczęśliwym trzeba posiadać 


piękne mieszkanie, samochód, 
popularność. Znam pewnego 
inżyniera, który całe dnie 
spędza na swojej działce i ta 
działka starcza mu za wszy- 
stko, czuje się szczęśliwy. 


Dla mnie nie ma ludzi 
nieciekawych. Przyjaźnię się z 
nastolatkami, z ludźmi ze wsi, 
zabiegam o różnych przyja- 
ciół. Czerpię z tych wszyst- 
kich przyjaźni wiele zadowo- 
lenia, satysfakcji, dużo się u- 
czę od moich przyjaciół. Po- 
trafię więc doić krowę, jeź- 
dzić konno, łowić ryby, zna- 
komicie gotuję (ciasto mi się 
raczej nie udaje), prowadzę 


MLEGZA 


słu oraz na kontroli proce- 
su wytrącania się cukru mle- 
kowego. W czasie nauki w 
szkole, przyszli mleczarze o- 
panowują m.in. następujące 
przedmioty: chemia, biologia, 
technologia przetwórstwa 
mlecznego, zapoznają się z 
aparaturą urządzeń technicz- 


czekają 


lekcje. Och, życie, życie... 


samochód, snobuję się na 
znawcę roślin. Zbieram okazy 
roślin skalnych, mam np. 16 
gatunków rozchodnika 


— Czy jest coś, o czym Pa- 
ni marzy? 

— Morzę o posadzeniu kor- 
kowca amurskiego. U nas w 
kraju rośnie korkowiec chyba 
jedynie w kómickim parku. 
To drzewo-olbrzym, a mój og- 


nur" u_ 


sm 

= 

EWA NOWACKA a 
ŚLICZNA = 
TAMIT a 


IzUU_11 uz1t7 
ródek przed domem maleńki. 
Mieszkam w blokach i moje 


marzenie przysłoniłoby okna 
sąsiadom. 


BŁĄD MŁODOŚCI? 
HARTUJE LATA 
DOJRZAŁE 


Któż nie popełnia błędów 
w młodości! A jednak rzadko 
kto się do nich przyznaje. 
Pisarka nagle  poważnieje, 
zbiera się w sobie, waha, a 
wreszcie... 


STWO 


nych stosowanych w ich przy- 
szłej pracy. Wiele czasu po- 
święcają zajęciom  praktycz- 
nym. 


Przeciwwskazaniami do 
podjęcia nauki w 
przygotowującej do pracy w 
przetwórstwie 


szkole 


mlecznym sq: 


Cóż 
choć do 4 
dzę. W jj! tą 
16 bylam 64 w, 
wcłyną | 
podobow 


w 


wówera; 
stkiego 
notosik 
księgowo. 
sukcnsy M 
nia 

moł 

lilam 


bym 


przeczytać w 
gosi 
Najlepsz 
1975 


Wkrótce 4 
dzieży dwie 
Ewy Nowockia 


dziś. 
je, już st 
wiedzieli 

wracoją si 
a „dzięki 
i mądrość 
szczęściu 


Wszystkim 
lepsze 


przesyła 
BARBA 


zł 
Zdjęcie: MAREK 


sumoty 


alergie, reu 
czona  zdolno* 
schorzenia ż 
dróg oddechy” 
widłowy zmysl "6 
ku oraz ność” 
zakaźnych N9 


gskić 
mlecza! 


pluć 


szkól . 
zakłady przemy” 
skiego na 

kraju, których 


wzrasta 


<h 
Zainteresowo” 


do 
szkół odsyłamy 0 gk 


tora dla kand”, 
szkól zawodów! p 
budowie sko 
wej”. (dś) 


szo pustynia 
p | rozciąga się 
kol ne orze od At: 
3 ogromny" Morze Czerwone 
jod 1600 do 
qe 1 północy na 

jólnie przyjętym 
le nie jest to „morze 
zosługuje na noz- 
Sq na niej de- 


o: MĘ bordziel 


Ino: : y 
tynia 24 poniżej pozio- 
ereny |. sięgające 3 m. 


zojmują ledwie 
ale tosone włoś. 
to „morze , 

zą szlaki wielbłą- 
my północną 
od Morzem Śród- 
ryką. Stąd właśnie 
iasku 


ększa budowa 
Algierii 


ś naftowej i gazu: ziem- 
BI zmieniły tu wszystko. 
"8 na dzień znaczenie oazy, 
ć ważnymi w tocjami na szla- 
tawan. Samochody szukają dróg 
h prosto do celu — Szy- 
h. Samochód nie jest jed- 
pszym środkiem lokomocji, je- 
sę mo dlo niego odpowiedniej dro- 
ac! benzynowych, remontowych itp. 
Bi tei Sahara jest ciągle jeszcze 
h dzielącą kontynent afrykański. 
staje już nią być... || A 
kilka lat temu rząd olgierski po- 
młodzieży budowę transsaharyj- 
stosy, wielu specjalistów odniosło 
do tego zamierzenia sceptycznie. l 
ście ogrom zadania, które mia- 
realizowane w niezwykle trud- 
nych warunkach terenowych i klimaty- 
brok doświodczenia i co tu 
kwalifikacji PZ EA. 
m nasuwać wiele wątpliwoś- 
R nie przyznało racji 
, po kilkunastu miesiącach 
_ pracy otwarto pierwszy 420 kilometro- 
wy odcinek pustynnej magistrali łączący 
dwie algierskie miejscowości EL GOLEA 
UAIN SALAB. 
« Jestcie przedtem Międzynarodowy 
Komitet Transsahoryjski, do którego 
obok Algierii jeszcze Tunezja, 
Nigeria i Mali, podjął decyzję ustalajq- 
cq trasę przyszłej szosy. Z wielu warian- 
łów wybrano kierunek z Algieru przez 
El Tamanrasset i dalej dwa od- 


5 
- 
] 
j 
; 


zosta- 
wiajqc za sobą gładką, prostą jak 
strzała, asfaltową szosę. Posługują się 
nowoczesnymi maszynami drogowymi, 


do Nigerii i Mali. Przed bu- czego pierwsi z nich uczyli się do- 
i postawiono zadanie zbudo- piero w czasie pracy. Średnia wieku 
budowniczych — 20 lat. W realizacji 
takiej jak ta gigantycznej inwestycji, 


sama technika nie wystarczy. Aby bu- 
dować i przeżyć, konieczna jest wiora 
w w sens tej pracy i entuzjazm. Chęć po- 
zostawienia po sobie śladu na ziemi. | 
pozostawiają go. 


„ŚWIAT MŁODYCH” 
rozmawia 
z Włodzimierzem Saranem 
Sekretarzem Generalnym 
Komitetu 
XX Międzynarodowego 
Czwórboju Lekkoatletycznego 


a j 
Baki, AS LECI Ani się obej- 
SiĘ jubileun jj; "krótce odbędzie 


ju Poł Leje NY OC Mi A 


Ó i i śró ilionów 

tów, najlepsi spośród mi 
Rów śdlato: Komitet Wykonow 
czy tej wielkiej imprezy, w którego skła 
wchodzą również niezwykle zaangażo- 


p" o Ajęrej ńscy, procuje już 
ZO wana wia Mło- sd" owno, Na jego, czele sol druh 
Noszą redą Omi są GK ZHP, Włodzimierz Saran, dyrektor Biuro Ro- 

„ Przy wspól- dy dis. Wychowania w MOiW. Do nie 

o i Wy- go to właśnie zwródiliśmy się z pytanie 

+ W początkach mi dotyczącymi międzynarodowego ''- 


nału. 


"Monia nojmłodsi lek- 2 
— Druhu sekretarzu, ile reprezentacji 


że wszystkich konty- 


AUTOSTRADĄ 
PRZEZ 


SAHARĘ 


przebijają się przez pustynię, 


Przy budowie szosy pracują trzy od- 
działy ochotników, których ściągnęła 
tu romantyka tego ogromnego przed- 
sięwzięcia. Gdy przebijali się przez pła- 
skowyż Tademait, skalne rumowisko, 
przypominające krajobraz księżycowy, 
nieraz wydawało się, że praca ta prze- 
kracza ludzkie możliwości. Unoszący się 
po wybuchach wysodzanych w powie- 
trze skał, biały pył zatykał oddech, 
zmieszany z potem zoklejał wiecznie 
bolące oczy. A jednak pracowano i to 
na trzy zmiany, dzień i noc. Od kilku 


będziemy gościć na jubileuszowej im- 
prezie? 

— Wyslaliśmy zaproszenia do siedem- 
nastu krojów. Po rax pierwszy spodzie- 
wamy się zespołów Austrii, Wiech, Nor- 
wegii, Jugoslawii i Belgii. Trudno w tej 
chwili stwierdzić czy wymienione państ- 
wa przyjmą nasze zaproszenia... 

— Międzynarodowe pojedynki zawsze 
przebiegoją pod znakiem zaciętej ry- 
walizacji. Czy na podstawie obserwacji 
ubiegłorocznego mału na Węgrzech 


lat działa, zorganizowany przez armię 
tysiąc kilometrów na południe od sto 
licy kraju, ośrodek szkoleniowy. Przyst 
li budownicrowie, przechodzą tu prze 
tkolenie | jednocześnie adoptują sie 
do trudnych warunków pracy na pusty 
ni. Półniej po okrasie praktyki w wa 
tunkach bliłonych do  saharyjskich 
przydzielani są do specjalistycznych od 
działów saperskich, transportowych, ob 
ślugi maszyn lip, Algieria dziąki tej naj 
większej w swej historii budowie, 1do 
bywa aóddinie wielu fachowców, 
których umiejątności przydają la kra 
jawi I później 


Brama do Czarnego Lądu 


Pustynia atakuje nieustannie wszyst 
ko, co jest drialem czlowieka, jokby 
chciała rotrzać tn swej powiertchni 
wszystko to, co jest obce, situernę. Co 
wyrasta nod jej poriom, tnosi palącym 
wiatrom, co jest niłaj 1asypuje pios 
klem. Jedna burta piaskowa, potrafi 
zmienić ukształtowanie lerenu na prre 
strzeni wielu kilometrów. Jeden destct 
— bo i to się ciasem zdorta prrypo 
minający bardziej otwarcie jakiegoś 
upustu na niebie, nił najdzikszą nawet 
naszą jesienną ulewę, może podmyć i 
zniszczyć szosę na wielu odcinkach. Tak 
więc nie wysłorery zbudować nawet naj 
lepszą drogę przez pustynię, Irzeba je 
szcze jej strzec przed podstępnym działa 
niem natury. Organizuje się więc sluż 
by terenowe, łączność, bazy remontowo 
konserwatorskie itd. Nieraz na szlak wy 
ruszają specjalne „pługi do odpiosz 
czania” 

Ale gra warta jest świeczki. Karowa 
ny wielbłądów a nawet samoloty, nie 
zostąpią transportu drogowego. Czarny 
Ląd — Afryka, uzyska dzięki magistrali 
transsaharyjskiej trwale połączenie ko- 
munikacyjne z wybrzeżem Morza Śród 
ziemnego, afrykańskim „oknem” na Eu- 
ropę. Ale nie tylko w tym rzecz... Euro- 
pejczycy przyjęli wymowę nazwy „Sa- 
hara'”* z akcentem na drugiej zgłosce 
zamiast na pierwszej. Dla ludów zamie- 
szkujących ten region świota brzmi to 
dziwacznie, ponieważ wtedy wyraz ten 
oznacza nie „pustynię” a „skrzynię” 
Okazało się jednak, że nie jest to aż 
tak straszny błąd, ponieważ Sahora jest 
rzeczywiście „skrzynią” pełną skarbów 
Obok złóż ropy naftowej i gozu ziem- 
nego, występują tu rudy żelaza, mie- 
dzi, cynk, ołów, wolfram, kolumbit, tan- 
talit, uran i nie wiadomo do końca co 
jeszcze. Magistrała prowadząca przez 
Saharę może i będzie spełniać rolę nie- 
zwykle ważnego szlaku, umażliwiające- 
go dotarcie do tych złóż, a następnie 
przetransportowanie wydobytych  skar- 
bów do ośrodków przemysłowych i 
portów. 

W tej chwili trudno juź sobie wyo- 
brazić Saharę bez tej drogi życia, choć 
budowa jej jest bez wątpienia wyzwo- 
niem rzuconym pustyni przez człowie- 
ka. (Opr. J. K.) 
Zdjęcie: archiwum 


może druh wyłonić faworyta jubileuszo- 
wych zawodów? 

— Niemal co roku najsilniejsze ekipy 
przysylają Związek Radziecki erar Ru- 
munia. Tak będzie chyba i terax. Ale 
równie dobrych rezultatów należy spo- 
dziewać się od reprezentantów Kuby, 
Mongolii, a takie i Polski. 

— Już dwa lata wstecz, w Berlinie i 
rok temu w Dunaujvaros proponowa- 
no, aby w skład konkurencji czwórbo- 
ju wszedl bieg średniodystonsowy. Czy 
w Poznaniu należy spodziewać się zmian 
regulaminu zawodów? 

— Nie, poznański final przebiegać 
będzie wedlug starych rasad. Ale mo- 
iliwe, że na najbliższej międzynarodo- 
wej konferencji zapadnie decyzja © 
zmianie regulaminu. Jeżeli tak, te xa 
rok, w re1grywkach finalowych w ZSRR, 
dziewczęta i chlopcy będą musieli pe- 
konywać takie średni dystans. Nie me- 
iemy jeszcie przewidzieć cry bieg x0- 
stąpi którąś x konkurencji, czy taż 
ciwórbój przeredzi się w pięciobój. Na 
ten temat wypowiedzą się lekkoatlety- 
czni specjaliści oraz sportowi lekarze. 

— Po zawodach najmłodsi zawodnicy 
przebywają na  Obozach Przyjaźni. 
Gdzie w Polsce zostanie on zlokalizo- 
wany i co przewiduje dla noszych goś- 
ci program pozasportowy? 

— Idojemy sobie sprawę, ie (final 
musi. być godny jubileuszu. Dotyczy to 
równiei imprer pezasportewych. Naszym 
gołciom chcemy więc umilić wolny 
cias, pokazać piękno i dorobek nasre- 
| odha pokazać Poznań i jege ekolic 

1 Przyjaźni zeegonizujemy w Fune 
nad jeziorem Charzykowskim. Ponadte 
dla wszystkich uczestników 1awodów 
przewidujemy atrakcyjne spotkania 1 
uczestnikami Igrzysk  Mlodzieży Szkol- 
nej, x zalogami zakładów pracy miasta 
Poznania itp. Mamy nadzieję, że wyje- 
idtojący x Polski finaliści ędą 1ade- 
woleni. 

— Tego włośnie życzymy druhowi i 
dziękujemy za rermowę. 

Rormawial: ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Zdjęcia: Jacek Łopuszyński 


Miądzy mną, a moją koleżan- 
ką dostlo do sprzeczki, 
na filmie polskim pt. „Dulscy”. 
Grala w nim aktorka = liana 
Karel. Moja koleżanka uwało, 
ła ta ona właśnie wystąpiła w 


roli Oleńki w  „Potopie”, Ja 
twierdzą, ia rolę Oleńki grolo 
Malgotrata Braunek. Wyjaśnijcio 
noste wątpliwości i napiszcie. 
która £ nas ma racją. 

Malgośka 1 Lublino 


OD REDAKCJI 

Ocaywiście, racją mo Malgo* 
kal kladów, ie ten spór 10- 
stalby rorstriygniąty jui na lo- 
rum klasowym. Priacieżń inne 
driewciąta doskonale orientują 
się w filmowych rolach. 


Jarek Salaskói (14 lat) 
ul. Granicina, 00-200 Ma- 
ków Marewiechi, chca na- 


wiązać kontakt 1 k 
mi, którzy hodują golę 
pocitowa. 


We wspólnym 
mieszkaniu 
— wspólne obowiązki 


List „Ryśka” (26 „ŚM') tro- 
chę mnie oburzył... Wydaje mi 
się, że Rysiek zbyt astro skry- 
tykował swoją siostrę. Napisol. 
że siostra nie pozwola mu cho- 
dzić po mieszkaniu w butach. 
Ona ma rację! Chyba nie po 
to się sprząta, aby połam cho- 
dzić w brudnych butach! Jeżeli 
zaś chodzi o pomoc w lekcjach, 
to wydaje mi się śmieszne, że 
Rysiek żąda od siostry innej 
formy pomocy. Jeżeli siostra wy- 
tlumaczy zadanie i powie jok 
je wykonać — to i tok dużo. 
przecież nie będzie ra niego od- 
rabiać lekcjil Dalej Rysiek się 
żali, że musi pomagać w sprzą- 


taniu mieszkania. A  dleczego 
nie? — jest to wspólny dom 
Mój brat również sprząta re 


mną mieszkanie i myślę, że tek 
jest w większości rodzin. Rysiek 
skorży się jeszcze, ie kiedy sio- 
stra się uczy, to w domu musi 
być spokój. A czy można czegoś 
nauczyć się w hałasie? 

Karin z Iławy 


Jestem gruba... 


Zaczęło się to w ubiegłym ro- 
<u, gdy chodziłam jeszcze do 
siódmej klasy. Przytyłam, zwłasz- 
cza w biodrach. Z początku 
myślałam, że to minie, ale, nie- 
stety... Stałam sią obiektem o- 
gólnej kpiny. Wszędzie słyszę e- 
pitety pod adresem mojej figu- 
ry. Zarówno w domu, od młod- 
szego rodzeństwa, jak i w szko- 
le, przeważnie od kolegów. Z 
początku starałam się nie zwra- 
cać na to uwagi, ale już nie 
mogę wytrzymać nerwowo. Częs- 
to wracam do domu zapłaka- 
na. Na pytania, dlaczego pła- 
cię, w ogóle nie odpowiadam, 
bo - usłyszałabym zapewne 
śmiech i słowa: „A co, może 
nieprawda, że jesteś gruba?” 


Ika 


OD REDAKCJI; Każda dziew- 
<iyna (a i chlopiec takie) 
chciałaby mieć figurę modelki, 
to oczywiste. Jednak nie wszyst- 
kie dziewczyny jednakowo na- 
tura obdarzyła urodql My u- 
waiamy, ie od figury ważniej- 
41y jest charakter i o tym takie 
Ue nna pamiętać |ka, i inne 

siewczyny, A uwagami kole- 
gów nie należy się przejmować 
= to naprawdę jedyne wyjście... 
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Redaguje LECH NOWICKI 


AKTUALNOŚCI 


e W morcu występowały w 


Polsce: holenderski respól roc- 
kowy DUMP oraz znana piosen- 
korka ciechoslowocko HELENA 
VONDRACKOVA. 

e Duiś w Pornoniu, we wtorek 
w Woarsiowie, w niediielę w 
Szczecinie  zaprerentuje swój 
program międiynarodowa grupa 
jarrowa GUNTER HAMPEL AND 
HIS GALAXIE DREAM BAND, w 
której grają: Giinter Hampel na 
fortepianie, wibrafonie, klarne- 
cie basowym, saksofonie sopra- 
nowym i instrumentach  perku- 
syjnych; Jeanne Lee na instru- 
mentach perkusyjnych, Thomas 
Keyserling na flecie, saksofonie 
tenorowym i instrumentach per- 


kusyjnych; Frederic Rabold na e 


tournee 


trąbce i kornecie; Alan Praskin 
w Warsz 


na saksofonie altowym i klar- 
necie; Jack Gregg na kontraba- 
sie oraz Martin Bues na perku- 


sji. ra się do Kolonii, 


Rytmiczność akompaniamentu 


W początkowym okresie nau- 
ki, gdy branie poszczególnych 


chwytów sprawia trudności, na- 
stępują zwolnienia a niekiedy 
przyspieszenia rytmu. Przyspie- 


szenie następuje najczęściej 
wtedy, gdy gramy zbyt nerwo- 
wo, lub gdy zbyt kurczowo ścis- 
kamy piórko i usztywniamy pra- 
wą rękę. Czasomi przyspiesza 
się, gdy akord powtarza sie 
przez kilko taktów. Aby uniknąć 
niezamierzonego przyspieszenia, 


e c 


Przypomnijmy 
trudny chwyt F-dur. 


GITARZE 
LEKCJA 13 


JOSEF LAUFER rozpocznie CZARNI 1 „naszym” Januszem 
po Polsce koncertami Popławskim do ZSRR, DWA 
awie (22 i 25.03). PLUS JEDEN (na zdjęciu) i MA- 

RYLA RODOWICZ do NRD, zaś 

e ASOCJACJA HAGAW wybie- CZESŁAW NIEMEN i SBB do 
NIEBIESKO- Czechosłowacji. 

sobie  bordzo Piosenkę „Gdzie są kwiaty z 


tamtych lat" śpiewa Sława 


Przybylska. Wykonajcie akompa 


niament w wolnym tempie, sta 
rojcie się by dżwięk uderzony 
„na roz* brzmiol również „na 


dwo, trzy i cztery” (gdy gracie 


akordy). 


Akordy 
sence. 


uływane w lej pio- 


należy grać swobodnie, lużno u- 
derzać piórkiem. Natomiost 
zwolnienia, a nawet zalamania 
rytmu zdarzają się przy zmianie 
chwytów (puszczenie strun, pod- 


niesienie palców i położenie ich 


w innym miejscu). Właśnie na 


precyzyjne i płynne wykonanie 


tych czynności należy zwracać 


szczególną uwagę podczas ćwi- 


czenia, Doświadczony gitarzysta 
zmienia akordy płynnie i szyb- 


GILIE _SĄ AMATY 


4 TAMTYCH LAT | CZAS ZAPAŁ ŻA 
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ko. Polecom wam ćwiczenie A. 


c 


a7 c 


Gi || 


STRUNA we 5 
PRÓG 1 5 


Dźwięk 


Wykonanie dżwięku F połącz- 
my z akordem F-dur. Pod po- 
szczególnymi dźwiękami podana 


= =5===E 


GDZIE 


© 5 
5 5 


basowy 


jest struna i próg, na którym 
leży dany dżwięk. 


Ćwiczenie A. 


bił. Na prawo od jadalni ow gaDin 
stół sosnowy, udający biur 
fotelik. Z boku pianino, me 
go Targu za 15 czy 20 złoty 
nie wisiało kilka obrazów Rafała 1 
rezowskiej 

Szymanowski przyjechał d 
mieszkał początkowo u starego 54 
tem przeniósł się do „Czerwonex 
najął w 1932 roku. „Mamuniec 
oto siedzę nareszcie u siebie. Wynaja 
ski dom, ale bardzo miły i przytuin 
pialny, jadalny, gabinet i mały gości 
fa dla jeszcze jednego ewentualney 
się tu podoba. Po trochu się urz 
i miło* 

Podobno był doskonałym, uprzejm 
cinnym gospodarzem. Nic więc dz 
ściągali najbliżsi i przyjaciele Alc 
lubił towarzystwo, znalazł 
nie, Dziesięcioletnia siostrzenica Kicia 
im pamiętniku: „Około dziewiątej jed 
„Atmy* śniadanie. Po przejrzeniu prasy 
się z kanapki na werandzie i szedł si< 
zasiadał do pracy w szlafroku, Potern 
nały dolatywać dźwięki pianina Atma 
nowskiego prawdziwym domem, któr 
utracił. W 1935 roku, a więc na dwa las 
wyjechał z Zakopanego. „Marzę o (ym 
w Belgii móc wrócić na zimę do Zakor” 
wiosny nie wyjeżdźać* — pisał w liscie Ja 
wracił.. Zmarł w Szwajcarii w sanatoriu! 


zawsze 


b je, ul. Chopina 40 


ogłasza zapisy 
, wstępnych na rok 
pe egzaminów do klas I 0 Naste- 


Ę 16/77 
gkol0 i bęcjalnościach : 


„spawacz 
instalacji budowlanych 
, charz-dekarz 5 
5 malarz-budowlany 
SA kole w specjalnościach : 
Naj maszyn budowlanych i 
 glugarz=śP2 wacz trwa trzy lata, a 
” zostalych kierunkach dwa 


„ZB kierunek malarz budow- 
zd przyjmowane są również 
me dziewczęta. Uczniom 

se ym szkola zapewnia 

bez zakwaterowanie w in- 
| oraz wyżywienie, które 
jest pokrywane z zarobku ucznia. 
Uczniowie Zasadniczej Szkoły Bu- 
| 


dowlanej otrzymują wynagrodze- 
Aa 
w klasie I — 600— zł miesięcznie 
w klasie II — 1000— zł miesięcz- 
nie | premię. 
onadto uczniowie otrzymują bez- 
Ł ąie w. każdym roku: 
— cdleganckie ubranie wyjściowe, 
dwie koszule i półbuty 
— odzież ochronną i roboczą oraz 
narzędzia do pracy 
— codziennie posiłki regeneracyj- 
ne — wzmacniające. 
Po ukończeniu szkoly absolwentom 
zapewnia się pracę w Przedsiębior- 
stwie, zakwaterowanie w komforto- 
| wych hotelach oraz możliwość dal- 
) tałcenia się w nowo ot- 
y szkole 3-letnim Wie- 


a wykształcenia średnie- 
fawniającego do składania 
ów na wyższe uczelnie, 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Dzisiaj 
dla lubiących m podróże Fra 
siczom specjalnie „Objerd Pięciu wysp”. 
Natomiast początkującym radzę 1aciqć 
etwiątywanie dzisiejszej Abrokodabry od 
5 zadania „Tylko dła bystrych”. 

dor y tygodniu kolejna sztuczka dla magików-mate. 


Serdecznie wszystkich 
mysly do Abrakadabry". 


pozdrawiam i oczekuję na nowe „Po- 


BEN AKIBA, gospodar: Abrakadabry 

No pierwszym rysunku 2 lewej przedstawiona jest siatka 
prostopadłościanu. Dwie ściany tego prostopadłościanu sq 
czarne. Popatrz teraz na prostopadłościany A, B, C, Di E i 


powiedz, do zbudowonia którego z nich można było wyko- 
rzystać przedstawioną na początku siatkę? 


Re7995 


TRZY RAZY POMYŚL! 


Właśnie — trzy razy pomyśl zanim odpowiesz: 


a) jak można za pomocą dwóch cyfr napisać najmniejszą 
liczbę całkowitą? 
b) Liczbę 37 można napisać zo pomocą pięciu trójek: 
3 


37 = 33 + 3 + — 
3 


A jak można jeszcze inaczej zapisać liczbę 37 przy pomocy 
pięciu trójek? 


l 
Pewien kapilan sora) Iregoly wybra 
się p wyspę skarbów. lubylcy pozwoli 
mu robrać skorb ole pod WKU 

opłynie wszystkie pięć wyw, inoj wa 
cych się w archipetagu Tubylcy prze 

stowili kopitonowi ralączony plan i po 


OBJAZD 


wiedziek Wyplyniasz oto I nosie 
PIĘCIU wyspy | powrócist do niej £ tym, śe mo 
warysteieh wyrnacronych limiach pre 
plyniesz tylko jeden rar | jeden ror 
WYSP kasdą wyspą nawiedrist 
Jak sądrar, ciy kopian 1dobył w 
końcu skarb? 
W lym labiryncie mosz oł 
cztery wejścia, a tokłe czte 
ry wyjścia, Ale tylko jedno 
wejście połączone jest z jed 
nym tylko wyjściem Twoim 
zadaniem jest znalezienie 
właściwego wejścia, które 
pozwoli Ci przebyć labirynt 
bez przeszkód, Mosz prawo 
tylko raz się pomylić. Ru- 112]3]4 
szaj! 
Wcale ci nie każę liczyć, wykonaj nato- czole — czterocyfrową liczbę 9546. Za bet 


miast następujące zadanie: weź czystą kar- 
kę wielkości połowy kartki z zeszytu, przyłóż 
ją sobie do czoła i przytrzymuj lewą ręką: 
prawą ręką uzbrojoną w miękki ołówek no- 
pisz na tej kartce — ciągle trzymając ją na 


błędne wykonanie zadania przytnają Ci 4 
punkty o za każdy błąd musisz sobie od 
jąć jeden punkt. Liczy się pierwsze wykona 
nie, ćwiczyć nie można! 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


Sad i studnie: podzial przedstawiony na rysunku. Bieg pe 
zdrowie: wcale nie 12 sekund! Od pierwszej chorągiewki do 
ósmej jest przecież 7 odstępów. Każdy odstęp między cho- 

8 


rqgiewkami zawodnik przebiega w — sekundy, o więc na 11 
7 


8 88 4 
odstępów potrzebuje — X 11 = — = c= sekundy 
7 7 
Bądź magikiem matematyki: na szachownicy n* = 64 jest 
1296 prostokątów. U cieci na imieninach: złożono 55 poco- 
lunków. 


ie 
skrócony aklu urodzenia 
dectwo zdrowia 
tie 
ectwo ukończenia szkoły 
Iwowej, które kandydat 
po zakończeniu nauki. 
ależy składać osobiście 
Wnie pod adresem: Za- 
Szkoła Budowlana dla 
ych Chrzanowskiego 
rstwa — Budowlanego. 


Do pionowych kołumn diagramu 
wpisz, opuszczając oznaczone pola, 
piętnaście wyrazów 6-literowych. Na- 
stępnie do oznaczonych pól wstaw 
takie litery, aby powstały wyrazy 7- 
literowe. Dopisane litery czytane ko- 
lejno utworzą rozwiązanie. Wypisz 
je na kartce pocztowej i prześlij w 
ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”  Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, „Zada- 
nie premiowane nv 77". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów książko- 
wych. 

ZNACZENIE WYRAZÓW  6-LI- 
"TER. (w nawiasach podano ich pier- 
wsze litery) 


Lo 


zdobyć jeden taki leb, jeśli uda nam się wyjść calo 
Aoxton, — Na Boga, moi koledzy, afrykańscy myśli- 

ieją z zardzoici! Nie wiem, co drodzy panowie my- 
mnie się zdaje, że ciągle chodzimy na skraju prze- 


takie samo wrażenie. Czulem, że otacza nas jakieś 
niebezpieczeństwo. Coś grożnego czaiło się w mro- 
4 gdy potrzyliśmy w gąszcz listowia, ogarnial nas 
| awda te potężne istoty, które widzieliśmy przed chwi- 
le i niezdarne, nie wyglądały zaczepnie i chyba nie 
x Ale w tym świecie cudów mogły kryć się inne 
+ minionych epok. Z legowiska w zaroślach lub mię- 
| u. w każdej chwili gotowe było rzucić się na nas 
le straszne zwierzę. Malo wiem o prehistorycznym 
k © utkwiło mi w pamięci opowiadanie o jakichś 
kórę mogłyby polować na nasze lwy i tygrysy, tak 


1 ę dać + będzie, jeśli one także żyją w la- 


pierwsz nowym dla 
na jakie 5 O aAcabtawa 


1) gąsienica (L), 2) okręty (S) 
3) wrzaski, głośne nawoływania (K), 
4) odtwórca tytułowej roli w filmie 
„Faraon” (Z), 5) faza Księżyca (K), 
6) może być główne lub poboczne 
(Z), 7) orkiestra ludowa (K), 8) Krzy- 
sztot... — Trzciński (K) 9) w zeszy- 
cie (K), 10) pracuje w kotłowni (P), 
11) owad o bardzo długich, cienkich 
nogach (jego nazwę otrzymasz prze- 
stawiając litery w wyrazie OR- 
SZAK) (K), 12) pomieszczenia dla 
świń (C), 13) najlepszy stopień w 
dzienniku 4P), 14) w powiedzeniu — 
z mokrą głową (W) 15) biegłość. 
rutyna (W). 


nim pozwolił nam priejść parę kroków, a częściowe dlatego, 
ie który 1 naszych prelesorów co chwila 1 okrzykiem zachwy- 
tu przyklękał przed jakimi całkiem dla niego nowym kwia- 
tem lub owadem. Prieszliśmy najwyiej dwie de izech mil 
wadlui prawego brzegu strumienia, gdy natknęliśmy się na 
duią połanę w lesie. Pas krzaków biegi stąd aż do zwaliska 
głerów, którymi usiana jest cala wyżyna. Krok za krokiem szli- 
śmy w tę stronę, ukryci w krzokach aż powyżej piersi, gdy na- 
gle do uszu naszych dolecial dziwny pogwar niskich głosów i 
jakieś gwizdy wypelniające powietrze nieustannym halasem i 
dochodzące skądź tuż przed nami. Lord John uniesieniem ręki 
kazel nam stanąć, sam zaź, schylony, pobiegi szybko ku linii 
głazów. Wyjrzal pora nie i wykonal gest zdziwienia. Stal i cze- 
muś się przyglądał. Byl tym pochłonięty, że zupelnie o nas za- 
pomnial. W końcu jednak, ruchem ręki nakazującym jak naj- 
większą ostrożność, prrywolal nas do siebie. Z jego zachowa- 
niu odgadlem, że zobaczymy coś nierwyklego ale i groźnego. 


ię bliżej i rzeliśimy sponad glazów. Zo- 
A U pod ro krater, jakiegoś mniej- 
szego wulkanu. Wyglądał jak wielka niecka, na dnie której o 
kilkaset jardów od nas, bylo parę stawów wypelnionych stojącą 
modą, pokryta Rao otegitzciwi 
kg a śrzzpić R Pryconinalo siódmy krąg dan- 
ik piekla. Było bowiem legowiskiem pterodaktyli. Mie- 
liśmy przed sobą eale ich setki. Na dnie wokól wody roilo się 
od młodych i od ohydnych samic wysiadujących bloniaste, 
żółtawe jaja. Od tego kotłowiska plugawych gadów bił rażący 


uszy wtzask i stęchły mdlący odór. Nieco wyiej, kaidy na ed- 
dzielnym kamieniu, siedziały niemniej ohydne samce. Wyso- 
kie, szore, zasuszene bardziej podobne de wyschniętych i 
martwych mumii niż de żywych istot, siedziały bex ruchu, wo- 
drąc wkolo czerwonymi oczami i od crasu do crasu klapiąc 
iębotą paszczą, gdy jakaś lątka wypodkiem przelecioła obok. 
Zlożywszy przedramiona zwinęły wielkie bloniaste skrzydła i sie- 
działy jak Jaki. olbrzymie stare baby opatulone w odrażające, 
pajęczoszare chusty, znad których wystawały tylko drapieina 
głowy. Mialiimy przed sobą ce najmniej 1 tysiąc tych pługa- 
wych stworzeń, starych i młodych. 

Ten widok prehistorycinego życia wprawił naszych prołese- 
tów w taki zachwyt, ie chętnie spędziliby tu resztę dnia. Poka- 
xywal sobie martwe ryby i ptaki leżące między skałami, na 
dowód, czym żywią się płerodaktyle. Słyszałem nawet, jak win- 
szowali sobie nawzajem wyjaśnienia zagadki, czemu at tyle 
kości, tych latających smoków można xnaleić w pewnych dob- 
rie znanych okręgach, jak na przyklad w piaskach Cambridge, 
be jak się terax okazuło, pierodaktyle, jak. pingwiny, żyją w 
stadach. 

W końcu jednak Challenger tak się zacietrzewił usiłując do- 
wieść czegoś, czemu Summerlee przeczy, ie w ferworze »po. 
ru wysunql glewę spora glazów i niemal nie ściągnął na nas 
nieszczęścia. Jaden z najbliższych samców wrzasnął przeraźli. 
wie i machnąwszy dlugimi na dwadzieścia stóp, bloniastymi 
skrrydlami, wabil się w. górę. Samice i pisklęta skupiły się 
prry wodzie, a wszyscy strainicy, jeden po drugim, poczęli 
wanesić się w powietrze. 


*) Nunc dimittis servym tuum, Domine (tec.). 
slugę swego, Panie (w znaczeniu: terar już zaa ró 
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STATNIE SŁOWA Ee dział już szeptem, a my staliśmy 
jak skamieniali. Wreszcie, idąc za śladem, ruszyliśmy 
przez moczary i przeszliśmy gęsto poszyty las. Za nim 
leżała polana, na której ujrzeliśmy pięć najdziwniejszych Sstwo- 
rzeń, jakie zdarzyło się mi kiedykolwiek widzieć. Przykucnęliśmy 
w zaroślach i przyglądaliśmy się im do woli. > 
Jak powiedzialem, było ich pięć: dwa dorosłe i trzy młode, 
ale wszystkie olbrzymie. Nawet młode były wielkości słoni. 
Dorosłe zaś znacznie większe od jakiegokolwiek znanego mi 
zwierzęcia. Skórę miały ciemnoszarą, luskowatą jak u jaszczu- 
tek, lśniącą w promieniach słońca. Wszystkie siedziały na tyl- 
nych, trójpalczastych nogach, chwiejąc się na potężnych ogo- 
Nach, ACO pospieray: i małymi ryzhi WE o 
pięciu icac! ji zie drzew, i obja liście. Chy- 
ba wafiepiej ea leni mac ie Ro onnala wielkie, 
o uiete opona kangury, pokryte skórą czarnego kroko- 


SE DÓ PRACY 
ŁÓWNY SKAR- 
ZAMKU... 


Trudno mi określić, jak długo bez ruchu obserwowaliśmy ten 
dziwny widok. Ostry wiatr wiał ku nam i byliśmy dobrze ukry- 
ci, zwierzęta nie mogły więc nas zwęszyć. Od czasu do czasu 
w ferworze zabawy młode gonily się naokoło starych, a te 
podskakiwały w górę i opadały na łapy, aż ziemia dudnila 
glucho. Muszą być bezgranicznie silne, bo jedno ze starych, 
nie mogąc dosięgnąć pęku liści na olbrzymim drzewie, oplotlo 
je przednimi łapami i wyrwało z ziemi jak młodą sadzonkę. 
Okazało się jednak, że choć bardzo silne, jest glupie, bo 
drzewo, padając, całym ciężarem walnęło je w głowę. Ugo- 
dzone zwierzę pisnęło parę razy przerażliwie, a więc mimo 
swych rozmiarów ma pewne granice wytrzymałości. Po tym 
wypadku najwidoczniej pomyślało, że drzewa są niebezpieczne, 
bo pokuśtykało przez las, a jego towarzysz i trzy małe olbrzy- 
my poszły za nim. Widzieliśmy ich szarą skórę migocącą wśród 
drzew i lby kołyszące się wysoko nad krzakami. Po chwili zni- 
kły nam z oczu. 

Spojrzałem na moich kolegów. Lord John stał zapatrzony, z 
palcem na cynglu strzelby i oczyma płonącymi gorączką lo- 
wiecką. Cóż dałby za to, aby jeden z takich łbów zawiesić 
między skrzyżowanymi wiosłami nad kominkiem przytulnego 
mieszkania na Albany? A jednak rozsądek powstrzymał jego 
rękę, bo tylko nie zdradzając się przed mieszkańcami tego 
nieznanego świata mogliśmy poznać jego cuda. Obaj profeso- 
rowie zamarli wniebowzięci. W podnieceniu bezwiednie schwy- 
cili się za ręce i stali jak dwa dzieciaki w krainie czarów. 
Policzki Challengera rozdęły się w anielski uśmiech, a sardo- 
rysy prołesora Summerlee złagodniały na chwilę w 
je i szacunku, 
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OTO i 
NASZ 


POCZTOWY 


— Nunc dimittis *)! — wykrzyknął wreszcie. - ah 
o tym powiedzą? i" 

— Mój drogi profesorze, wyjawię panu w zoułoniś ty 
powiedzą w Anglii — rzekł Challenger. — Nazwą PO „ę 
nym Igarzem i naukowym szarlatanem, tak jak pon! 
nazwali. 


— Nawet gdy pokażemy im zdjęcia? 


- Sfałszowane, mój panie. Niedolężnie słalstowo 


— | wobec dowodów rzeczowych? gd 

- Gdybyśmy je tylko zdobyli! Malone i jego niet „4 
Fleet Street wynieśliby nas pod niebiosa. Dwudzieśi 
go sierpnia ujrzeliśmy pięć żywych iguanodono" „eg 
Ziemi Maple'a White'a. Młodzieńcze, niech lo A 
dzienniku i wyśle do swej szmaty. 2! 

— | niech się przygotuje, że w zamian redokto! radi 
cnego kopniaka — wtrącił lord John. — Z 9609! po) 
rokości Londynu, mój młody paniczyku, te rzec! MT! 
pełnie inaczej. Wielu podróżników woli milczeć © ość 5 
godach z obawy, że im nikt nie uwierzy. Czy (eli 
dziwić? Za miesiąc czy dwa nam samym to, co w 
da się snem. Jak pan nazwał te zwierzęta? Ja 

- Iguanodony — rzekł Summerlee. — Ich lice c 
dzie pan w piaskach Hastings. W Kent i Suse" p 
dami żyły w poludniowej Anglii, gdy rosła tam ge „c 
zieleń, sprzyjająca ich rozwojowi. Ale warunki ih 
zwierzęta wymarły. Tu wszystko pozostało be! ami 
przetrwały. 


ł 
| 


Ciąg dalszy na stronie 7 


